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			Półprzezroczysty

			Spokojnie stałam nad grobem, trumna powoli zjeżdżała w dół. 

			I wyraźnie widziałam, jak spod ciężkiego wieka wyłania się półprzezroczysty mężczyzna. Przez chwilę kiwał się niepewnie na skrzyni, potem otrzepał spodnie i uśmiechnął się szeroko. Ubrany w dobrze skrojony, czarny garnitur wydawał mi się wyjątkowo przystojny.

			Gdy trumna wylądowała na dnie, on zgrabnie wyskoczył z dołu i stanął po drugiej stronie, dokładnie naprzeciw mnie. 

			Rozejrzałam się, nikt więcej nie widział półprzezroczystego mężczyzny. Ciekawe, że on zachowywał się tak, jakby widział tylko mnie. Robił do mnie miny, przedrzeźniając mój smutek. Mimo wszystko zrobiło mi się śmiesznie. Podniosłam dłoń, żeby ukryć uśmiech. On także podniósł dłoń. Bawiliśmy się tak jakiś czas, aż dół został zakopany i poszłam do domu. 

			Poszedł ze mną.

			Byliśmy parą przez kilka szczęśliwych lat, chociaż nikt go nigdy ze mną nie widział. 

			Kiedy odszedł, płakałam przez rok i nie chodziłam na żadne pogrzeby.

		

	
		
			Klara i Migdał

			I

			Otwierają się drzwi. Wchodzi para, Migdał i Klara. Ona szczupła i dziewczęca, ma zawadiacką fryzurę, bardzo, bardzo krótkie włosy potargane precyzyjnie. Klara jest lubiana w towarzystwie, a męska część tego towarzystwa wprost uwielbia sposób, w jaki mówi, siada, gestykuluje. Żywe srebro — tak mawiają o niej ciotki oraz koleżanki ciotek. Migdał naprawdę ma na imię K., ale Klara lubi o nim myśleć — Migdał, tak jak mówią do niego kumple. I niech tak pozostanie. 

			Migdał robi wrażenie przyciężkiego mężczyzny, ale jest raczej szczupły. Jego ruchy są spowolnione przez pragnienie bycia dokładnym, a może nawet dobitnym. Od tego ma zmarszczkę na czole, pionową. W sumie jest dość przystojny. Przyciężko przystojny, nie szkodzi. W każdym razie istnieją kobiety, które przysięgłyby, że Migdał ma w sobie nieodparty urok. Migdał też by przysiągł (i od razu chciał udowodnić).

			Zatem otwierają się drzwi, para trzyma się za ręce, Migdał wchodzi pierwszy, wyraźnie prowadzi Klarę za sobą. Jego uścisk nie jest szczególnie silny. Ona pozwala się prowadzić, chce tego. Jej drobne palce lekko dotykają jego dłoni. Klara czuje ciepło bijące z Migdała, czuje jego spokój, pewność, że wie, dokąd zmierza. Albo tak jej się wydaje. Jej myśli zatrzymują się na kwestii, „czy Migdał wie, dokąd zmierza?”, i w tym momencie on rozluźnia rękę. Wypuszcza jej dłoń tak, że gdyby mogła, dłoń z hukiem upadłaby na podłogę i rozbiła się na sto kawałków. Na szczęście nie może. I nie jest ze szkła. Klara uprzedza jego ruch zawczasu, wstydliwie chowa wypuszczoną dłoń za siebie. Poprawia spódniczkę, łagodzi katastrofę. Zastanawia się, czy to przypadek, czy Migdał wie, co ona myśli? Często ją straszy, że wie. Wtedy Klara się śmieje, „to zgadnij teraz” mówi, a on: „nie muszę zgadywać” i całuje ją w usta tak, że ona zawsze myśli, że on myśli, że ona myśli o seksie. A, pudło! 

			— Nie ma przypadków — szepcze sobie Klara i, dla odmiany, poprawia bluzkę. — Bluzki nie powinny być przypadkowe i wygniecione — mówi, spoglądając do lusterka. (Umocowane na drzwiach, obejmuje pół sylwetki. Dolne pół.) 

			Klara chce wyglądać naturalnie w tym całym poprawianiu, tak jakby się nic nie stało. Chce wyglądać ładnie. Nie chce się czuć tak, jakby Migdał nie potraktował jej nieuważnie. Klara nie jest przewrażliwiona. I czeka na cud.

			Kątem oka rejestruje, że drzwi wejściowe znowu nie zostały zamknięte, więc cofa się i je zamyka. Dlatego jeszcze raz wchodzi do pokoju, sama. Tymczasem Migdał, już półleżący, malowniczo rozpiera się na kanapie, przymyka oczy. Mebel nie jest zbyt duży, ale całkiem gustowny (w guście Migdała w każdym razie). 

			— Impreza niezła, ale męcząca, co? — mówi. 

			— Taak… — Klara zastanawia się, co zrobić. Zawsze kiedy do domu wchodzą razem, drzwi pozostają niedomknięte, przeważnie ona wraca i potem zastaje Migdała na kanapie, i nie ma gdzie usiąść (niewygodny, zapadający się fotel). Klara zawsze zastanawia się nad kolejnością tych zdarzeń, po czym przystaje na środku pokoju — „usiąść na Migdale, na fotelu (i spaść), na podłodze?”. W ich pokoju są jeszcze dwa niewygodne krzesła stołowe i bzdurna, nadmuchiwana pufa, do której wszyscy się przyklejają. Na kanapie króluje Migdał, jej pozostaje chyba tylko ubikacja (model ergonomiczny). 

			Dotychczas nie dorobili się niczego wygodniejszego niż kanapa. Klara myśli o tym, by zajrzeć do kuchni, usiąść na barowym, wysokim stołku, z nogami na blacie kuchennym i pokiwać się (ryzykownie). Migdał nie lubi, gdy ona tak siada. Zresztą i tak nie zobaczy, nie wstanie, będzie leżał. Zna go. Też by sobie poleżała. 

			— Hej, co nic nie mówisz, nie podobało ci się? — pyta Migdał, nie otwierając oczu. Jest ciekawy, chciałby porozmawiać jeszcze, chciałby, żeby Klara go pozabawiała, zanim zaśnie. A Klara znowu nad nim stoi i tylko przechyla głowę. 

			— Jak zwykle — powoli odpowiada Klara. — U nich są fajne imprezy. — Wzdycha, zastanawiając się, jak mu powiedzieć, żeby się posunął, tak by nie mieli do siebie o to pretensji przez cały wieczór. Tak, żeby zrobił miejsce i żeby nie robił łaski. 

			— Jak zwykle… — zaczyna Migdał, ale nagle postanawia zmienić temat. — O, patrz, plama na ścianie. Pewnie nam sąsiedzi mieszkanie chcieli zalać! Ciekawe, rozmyślili się czy jak?

			Klara podnosi wzrok i, oczywiście, widzi plamę. 

			— A teraz — wzdycha Migdał — napiłbym się herbaty. Już mnie, kurde, suszy. Trzy piwa i już suszy. Nie idziesz przypadkiem do kuchni?

			— Nie — Klara podejmuje życiową decyzję tylko dlatego, że nie ma przypadków. — Usiądę. Męczący wieczór… — mówi zdecydowanie. W myślach stawia kropkę. Wielką jak kapsel. 

			Migdał nie odrywa oczu od plamy.

			— Tak mówiłem i miałem rację.

			— Posuń się trochę, bo zaraz spadnę — Klara stara się wpasować w kanapę. — Za mała — dodaje.

			— To się zacznij odchudzać. Zresztą i tak trzeba by nową kupić — Migdał wzrusza ramionami. — I tę plamę trzeba zamalować, wiesz? Poradzimy jakoś, nie martw się. Martwisz się? A po herbatę wstąpisz do kuchni?

			— Nie, nie martwię się — Klara przygląda się Migdałowi, Migdał przygląda się plamie na suficie.

			— No popatrz, popatrz, co za plama! — powtarza, nie odrywając oczu.

			— Była tu od dawna. 

			— Od kiedy?

			— Od roku.

			— Że też jej nie zauważyłem!

			— Zauważyłeś.

			— A czemu jesteś zgryźliwa, co? Coś nie tak? Czy to ja zrobiłem plamę na ścianie, i to w dodatku pod sufitem?

			— Nie, nie ty. Ale zauważyłeś ją wcześniej, sama pokazywałam ci ten sufit miesiąc temu!

			— Nie…

			— Tak…

			— Nie!

			— Nie krzycz na mnie. Zresztą wszystko jedno, i tak ciągle tu jest.

			— A co, miała zniknąć?

			— Nie, miałeś ją zamalować.

			— Pamiętałbym.

			— Nie sądzę. 

			— Ale co się stało, co, czemu się znowu czepiasz?

			— Posuń się, proszę, naprawdę siedzę na brzegu kanapy.

			— Wiem — Migdał podnosi palec do góry w geście proroczym, co Klarę trochę rozbawia. — Wiem, masz żal, że nie zauważyłem plamy wcześniej niż ty. Przecież nic nie mówiłaś!

			— Skarbie, mieszkamy tu pięć lat, a dopiero teraz ekscytujesz się plamą na ścianie? 

			— Tak jakoś wyszło — Migdał niedbale głaszcze Klarę po plecach, ona wygina się, nie wiadomo, czy z przyjemności, czy wręcz przeciwnie. Kiedy Migdał zastyga w półgłasku, Klara zastanawia się, jak długo będzie wpatrywał się w sufit. Czy tyle, ile zawsze, czy czymś ją zaskoczy?

			— Coś mówiłaś, skarbie?

			Klara wzdryga się, bo ma wrażenie, że Migdał znów czyta w jej myślach. Stanowczo za często odnosi takie wrażenie. Najczęściej wtedy, gdy myśli nie są przeznaczone dla niego albo gdy chce pobyć sama ze sobą i sama dla siebie. Nic z tego, Migdał czuwa. 

			— Mówię, że nie mam na nic siły i posiedzę jeszcze. Przy tobie.

			— Posiedź, skarbie. 

			Milczą.

			— A mamy w domu jakąś fajną herbatę? — Migdał podkłada ręce pod głowę, leży teraz w pozycji plażowicza wylegującego się na trawie podczas majówki; jest mu dobrze, dość dobrze. — Wiesz, to zabawne, że mnie suszy. Kici, kici, a gdzie ten twój kotek?

			— Pewnie śpi w szafie. Jest późno. Może przestraszył się naszego hałasowania?

			— Jakie tam hałasowanie.

			— Nocne.

			— Aaaa — Migdał stuka palcem w poręcz kanapy. — Martwię się. Pewnie kot zrobił siku na środku łazienki.

			— Pewnie nie. Ma czysty piasek.

			— Kici, kici…

			— Jeśli idziesz szukać kotka, to zajrzyj do kuchni, też mam ochotę na herbatę.

			— Nie zrobiła się jeszcze? 

			— Nie wiem. Zajrzyj do kuchni, może się zrobiła.

			— Wiedziałem… zła dziś jesteś, zawsze ironizujesz, gdy się wściekasz. Ciekawe, co tym razem. Chyba nie chodzi o plamę, co?

			— Nie.

			— A o co?

			— A jak myślisz?

			— Nie cierpię tych twoich zagadek. Powiedz po prostu. Nic ci się od tego nie stanie.

			— Nie mogę do ciebie mówić jak do przedszkolaka: zrób to, zachowaj się tak. Jesteś od dawna dorosły! 

			— Nie od tak dawna.

			— Nie ma się czym chwalić, lepiej mi o tym nie przypominaj.

			Śmieją się i Migdał nieznacznie się przesuwa, robi Klarze tyle miejsca, by mogła oprzeć się o jego nogi. Ale Klara tego nie robi. Gdyby się oparła, on sięgnąłby po jej rękę, przysunął do siebie i delikatnie podciągnął, tak by znalazła się nad nim. Potem by ją pocałował, od razu namiętnie, zanim jakakolwiek namiętność mogłaby w niej wezbrać. Potem potarmosiłby ją wesoło po włosach, tak jak lubił, i przytuliłby mocno, co dla niego znaczy: „tak bardzo cię kocham”.

			Nie powinna mieć wątpliwości co do jego uczuć: prawda czy fałsz? (Klara nie podejmuje decyzji). Potem osunęłaby się na bok, ułożyła na brzegu kanapy, przewieszona przez jego ramię. Gdyby tylko zechciał, toby po prostu spadła. Więc od czasu do czasu on poruszałby ramieniem żartobliwie, że niby już jej dłużej przytrzymywać nie będzie. Klara nie byłaby pewna, czy Migdał chce ją zrzucić, czy wręcz przeciwnie. I tak dalej…

			— Nie napilibyśmy się herbaty, skarbie? — zapyta w końcu.

			 

			(...) ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
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